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P lotka  żyw a, pikantna, dowcipna i  aktualna  
je s t artykułem,  który, jak  świat długo istnieć bę­
dzie, n igdy nie w yjdzie z  obiegu '

Tysiące baiczących dewotek pa iod ju ją  biedną 
plotką w sposób bezlitosny i ohydny, m il jony ponu­
rych m orahs ów rzuca w nią s to sy  ka m ien i. więc, 
biedna, me wie gdzie  się schronić, by uniknąć 
zag łady, lub zniekształcenia ..

Chcąc nieszczęsnej dopom ódz w tych czasach 
„bryndzy m ieszkaniowej", miłosierna redakcja 
„Bociana“ otw orzyła  dla niej swe szpa lty  i prosi 
obtem e sze iokie  koła swych czytelników  i sym pa­
tyków o nadsyłanie p lo tek i  p loteczek , które, o ile 
w ykażą  sie sw em i czterem a kar aynalncm i zaletam i, 
zostaną  zam ieszczone na łam  ch naszego pism a  

„ Bocian'1, wysoko dzierżący sztandar polskiej 
pikanterji, prosi, by p lo tk i były... fryw olne l

Mówią że n asz  m in is te r  sp raw  zagran icznych , w y ­
b ie ra jąc  się na  sw ą p ie lgrzym kę do k ra in y  dolara, zab ra ł  
ze sobą  aż szesnaśc ie  o lbrzym ich  londyńsk ich  kufrów , n a ­
pełn ionych niezliczonym i g a rn itu ram i.  Ma n am  się  zato 
w y s ta rać  o pożyczkę a m e ry k a ń sk ą  i zacieśnić węzły, jak ie  
od dow na łączą  dw a narody .

Podobno w jed n y m  z kufrów  o d b y w a  sw ą w ędrów kę  
rów nież  p iękna  ja p o ń sk a  pyjam a, k tó rą  dobrze  zna pew na 
uk o ro n o w an a  g łów ka zaprzy jaźn ionego  z nam i państw a.

J a k  w iadom o, S tan y  zjeduoczone są  k ra jem  króli 
p rzem ysłow ych . K ażdy z nich m oże sob ie  z pew nością  
pozwolć n a  tak i luksus , ja k  żona.

P raw dopodobn ie  se tka  k ró lew s to -am erykańsk ich  ser  
duszek d rży  z n iecierpliw ości, by zobaczyć pyjam ę, k tó ra  
ta k  wielki w y w arła  w pływ  na  politykę ś rodkow o-eu ro ­
pejską.

Jesteśm y pew ni, że w y b ra n a ,  k tó ra  u jrzy  dyp lom a­
tyczny „kostjum  miłości", powie sw em u mężowi :

— My d e a r ! Pożycz tej Polsce p arę  se t  miljonów... 
te n  com te  m a t a c ą  ła d n ą  py jam ę L.

H a!  Czasy zm ieniają  s i ę ! Po z ł jc is ty ch  zbrojach, b ro ­
ka tow ych  fraczkach  i s tosow anych  kape luszach  przyszła  
kolej n a  te n  śliczny i bezp re ten s jo n a ln y  nocny stroik, który  
nasz  m in ister  obra ł za swój ko s tju m  reprezen tacy jny ...

Może po ty lu  n ieudałych  próbach położenia k re su  
obecnej s tagnacji gospodarczej, chory  organ izm  państw ow y 
uleczy., py jam a p an a  m inistra.

Na m arg inesie  u s ta w y  o reform ie ro lne j, uchw alo­
nej przed  tygodniem  przez nasze  ciało ustaw odaw cze , opo­
w iadają  anegdo tę  o pośle z „P iasta" , panu  K . . rniku.

Żona tej podpory  s tronn ic tw a chłopskiego hoduje  
nam ię tn ie  kw ia ty  w  o k nach  i otacza je najdalej idącą 
troskliw ością.

Pew nego  dn ia  poprosiła  pani posłow a m ęża, b y  w y ­
s ta ra ł  się dia niej o ziemię ogrodow ą, gdyż chcia łaby  po 
przesadzać swoje h ry zan tem y

Co? Ziem ię? Czy chcesz b y  ci ją  rozparce lo ­
w ano? zażar tow ał poseł, będący  jeszcze pod w raże ­
niem  ostatniej sesji sejmowej.

K obietka roześm ia ła  się i o d p a r ł a :
— W iem  przecież dobrze , że parcelacja  z pew nością  

nie do tkn ie  żadnego  posła z „Piasta".
** sjs

Niemiły incyden t zdarzy ł się przed  p a ro m a  dniam i 
naszem u św ie tnem u tenorow i, p. G r  y ń sk iem u  na p rz y ­
jęciu u  d y re k to rs tw a  B ........

Po  kolacji gospodarz  zwrócił się do a r ty s ty  z p rośbą  
o zaśp iew an ie  jak ie jś  arji operow ej, na  co ten  zgodził się, 
lecz po chwili zwrócił u w ag ę  d y rek to ra  na  spóźn ioną porę.

—  Cóż pow iedzą m ieszkańcy  tego  domu na  koncert 
o dw ónaste j w n o cy ?

— O l  niech p an  sobie n ic  z tego  nie  robi — od 
p a r ła  pani dom u — ci lokato row ie  mają psa, k tó ry  swem  
w yciem  też często budzi nas  ze s n u . . .

Goście, s iedzący  przy  stole, spojrzeli zm ieszani na  
pan ią  lecz ta, nie spostrzeg łszy  n aw e t sw ego  m i­
m ow olnego  n ie tak tu ,  zaczęła  dalej m olestow ać śpiew aka.

Co do tego  osta tn iego , to, z ap ew n e  w m yśl znanego  
powiedzenia: „n a iw n y . . .  ja k  ten o r" ,  oczyw iście . . n ie  zro­
zum iał n a w e t  tej m ałej im pertynec ji

** *

S po łeczeńs tw a zakop iańsk ie  gościło u siebie n iedaw no 
p an a  p rezy d en ta  W ojciechow skiego, k tó ry  zjechał tam  na  
cerem  >nję pośw ięcenia  schroniska. Pobyt najw yższego do­
s to jn ika  pań s tw a  na Hali Gąsienicowej dał te m a t  do licz- 
m c h  żartów  pod a d resem  pani H eleny G . s i e . .  cowej, 
w łaścicielki jed n eg o  z p ierw szorzędnych  pens jona tów  z a ­
kopiańskich  ‘Ż ir io w n is ie  sk ładali biedaczce g ra tu lac je , 
z racji tak  w ys )kiego, ściśle osobistego  odzaaczenia .

* *

P ew ien  k rakow sk i dziennnikarz, baw iąc w W a rs z a ­
wie u d a ł  się za ku lisy  te a t ru  „szkarła tna  m ask a " ,  by  z a ­
poznać się ze zn an ą  a r ty s tk ą ,  m łodziu tką  L . . .  orf.

Oczywiście, zaopatrzy ł się w b uk ie t  róż, a  poniew aż 
uprzedzono  go, że a r ty sk a  kocha  się w opalach, w ięc na 
łodygach  kw ia tów  zaw iesił su o te ln ą  b ran so le tk ę ,  w y s a ­
dzaną  tem i „zak r/ep łem i łzami,

G dy wchodził w drzw i, n ad  k tó rem i um ieszczono 
nap is: „Za ku lisy  w stęp  w zbroniony" , s e rc e  z emocji biło 
m u, jak  m łotem . Oto za  chwilę u jrzy  tę, k tóre j słodki 
g łosik  ze scen y  ta k  go o c z a r o w a ł . . .

— Śmiało, ch łopcze! — rzek ł m u na  o tuchę  znajom y, 
k tó ry  oprow adzał go po stolicy. T rzym aj się, nie żałuj 
kom plem entów  a dopniesz s w e g o . . .  ty lk o  i w tedy  nie  za­
pomnij języka  w g - b i e . . .



N IE Z Ł A  IN T E R P R E T A C J A ! P O D W Ó JN E  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O .

—  Cóż to za  kró j?
— To podobno sejm  przeprow adza  jakieś nowe reform y  

m ałżeńskie...

NA DW ORCU ZACHODNIM.
—  Sługa p an a  d y re k to ra !  Gdzież to  bogi n io są ?
— Na Rivierę...
— A... to  p ew nie  lekarz  zalecił te n  wyjazd?...
— O ! n i e !... obrońca !

PO REKONSTRUKCJI GABINETU.
Gość z  prowincji: P an ie  hrab io , czy  niema tu  gdzie 

d la  m nie jakiej p o s a d y ?  J e s te m  z redukow anym  funkcjo- 
narjuszem  od kanalizacji w R yczy wólce... od  dwóch dni 
nic n ie  m iałem  w ustach...

W oźny m inisterialny: S tałych posad  n ie m a l  Możecie 
dostać robo tę  n a  dniówkę... Czytać i p isać  um iecie?

— N atu ra ln ie  !
— No, to  pojutrze będziecie mogli objąć stanow isko 

m in is tra  do specja lnych  poruczeń!

CIEKAWA GAZETA.
G o ść: K e ln e r ! P o d a j -n o  mi „Nową Reformę*. 
K eln er: Służę p a n u  dobrodziejowi... a  p ew n a  ubikacja 

je s t  ta m  w  głębi, n a  lewo...
A  V  A

— Id jo to l N ie um iesz pływać, a skaczesz na taką  
głębię ?

— P ss t...ja  chcę być uratowanym p i ze z  tę „pływaczkęa...

NASZE DZIECI.
Sześcioletni Jaś:  W ies, Dzidziu, ze ta  n a sa  m am usia  

to  jesce  oklopnie dziecinna. Mówiła mi, że to  bociany 
dzieci psynosą. J a k  m ożna w ierzyć w  tak ie  z a b o b o n y ?

V V  V

DNO NĘDZY.
— Nie pozostaje mi już te raz  nic innego, jak  zostać 

m in istrem  sp raw  w ew n ę trzn y ch  -  rzekł skazaniec, k tó ­
re m u  przed chwilą ucięto głowę.

o D o

W  TEATRZE.
P ani E. W yobraź  sobie ta  beszczelna m ecenasow a J. 

n a g a d a ła  n a  m nie tyle, sam e blaei!
P ani K . Podziękuj Bogu, że n ie  mówi o tobie  jeszcze 

p r a w d y !
□ □  □

PRZED IMIENINAMI.
— Jak i p re z e n t  sp raw iłb y  ci na jw iększą  przyjem ność! 

żonusiu  ?
— Bilet jazdy  do Honolulu... d la  ciebie, mój drogi,

O O O

F ra s z k a .
G dybym  m łodszy b y ł dziewczyno,
O dziesią tek  la t  —
Zaperliłoby  n am  wino 
W życia czarze -  hej d z ie w c z y n o ! 
Rozsłonecznił świat.

N atka łbym  ci szat z prom ieni, 
Złotych b lasków  czar,
Z gw iazd dał d jadem , ja k  z kamieni, 
D rogę u s ła ł  ci z płomieni,
W  żyłach zbudził żar.

W yśniłbym  ci k ra j  tęczowy,
Jasnow łosy  świt,
Z łotem  łkany, kolorow y,
Szałem  krwi mej p u rpu row y ,
K res nasz, cel i byt.

• • •

Pan, k tóry m a zam iar

Lecz nie  wróci m a dziewczynko 
Dni młodości cud  —
Więc ci służę w ieprzow inką,
Po  kolacji zaś p ierzynką,
Za fa ty g ę  —  tru d . Juty. przesiąść się z  autobusu na w ózek sportowy..



K ocJlC ltU  Ccc

T ra g e d ia  d o s ło w n o ś c i .
— Pam iętaj więc, mój drogi, że o ile chcesz zdobyć 

m alu tk ą  rączkę  p an n y  Jadzi, m usisz się w pierw szym  rzę­
dzie um izgnąć do m am y jej właścicielki -  rzek łem  m em u 
przyjacielow i n a  odchodnem .

Całe dw ie długie i m ęczące godziny nudził mię, b ie ­
dak , zw ierzeniam i na  tem ata  sercow e i by łoby  to trw ało  
znacznie  dłużej, g d y b y  nie d ysk re tny  p ro te s t  z mojej s trony .

Poczciwy chłopiec wziął je d n a k  m ą  ra d ę  zby t do­
słow nie i to  było  pow odem  późniejszych kataklizm ów  tow a­
rzyskich.

** *
P anna Jadzia  o k tó rą  g łów nie chodziło poczciwcowi 

n ie  zanadto  entuz jazm ow ała  się jego  zalotami, więc zw ró­
cił je  w y ż e j :

— Dla m nie kob ie ta  zaczyna sie dopiero  od 30 ro k u  
życia — rzekł, do m am y p a n n y  Jadzi, ładnej i tłuściutkiej 
pani Stefy, no i... uzy sk a ł rączkę  do pocałow ania, ale nic 
więcej.

*
*  *

Pani S tefa  posiada rów nież  m am ę — je s t  n ią  w esoła  
i ru m ian a  s taruszka.

— Kobieta je s t  in te re su jącą  d o p ‘e ro  po czterdziestce — 
rzekł, rum ien iąc  się, do m atrony.

Je d n a k  i ty m  razem  akcja n ie  odniosła skutku.
** *

Zjawił się u  m nie po trzech  dniach
Oblicze m iał o snu te  m głą  melancholji.
M atka pan i S tefy  posiada n ies te ty , rów nież  m atkę  

w yłkał m ieszka  w  Pipidówce, a op ieku je  się n ią  g o ­
spodyni. gdyż  b iedna s ta ru szk a  zupełn ie  już  je s t  zdzie­
cinniała.

— Aż ta k  daleko z a szed łe ś?
— T a k ! Nie cofnę się p rzed  żad n ą  o f ia rą ! P an n a  

Jadzia  m usi by ć  m oją! Zdobędę serce  p rababki, k tó ra  je s t  
m atką  babki p an n y  Jadzi, po tem  serce  babki, k tó ra  je s t

P e w n e  k o b iece

m atk ą  m atki, po tem  w reszcie  sym patje  m am y, k tóra  je s t  
m am ą, a w ted y  Jadzia  musi up aść  w  m e ram iona .

— Jed ź  \*ięc, ry ce rzu  nieszczęsny, lecz dz ie lny !  
W  razie  g d y b y  p ra b a b k a  zawiodła, n ie  omieszkaj dać  na  
m szę za duszę praprababki.

W ted y  p rap rab ab k a  p an n y  Jadzi, k tó ra  je s t  m a tk ą  
p rab ab k i . . .n ie ! to  je s t  niem ożliwe n aw e t do w ym ów ienia!

O ho!

© © ©
ZAW SZE TEN SAM.

P a n  Geniu, cen iony  w  k ra ju  i zag ran icą  jako  sports- 
m en  — w spom ina pani Niusi w buduarze  o tren ingu .

Zatap ia  się w g łąb  miłości, a le  rów noczeńnie  w y ­
ciąga z k ieszeni coś jakby  zegarek .

P rzesz ły  chwile upo jen ia  i p an  G eniu  nac iskał zeg a ­
re k ,  k tó ry  psz ty k n ą ł ta k  śmiesznie.

— Cóż to  za m a sz y n k a ?  — p y ta  pani Niusia żmę- 
czonym  od rozkoszy  głosem.

— S tepper. J a  zaw sze m ierzę  swój czas.
ea ca ca

ZMARTWIENIE.
— W yobraź  sobie, że K arol F re d k a  grzm otną ł w  pysk  

i w yrzucił za drzwi.
— A cóż te n  na  t o ?

No, zm artw ił się okropnie , bo  to  by ło  w łaśnie  
p rzed  obiadem.

□ □ □

DOBRY SYGNAŁ.

/. pom ocnik fryz je rsk i . A niech cię pokręci, taż  ty  
tem u  gościowi pokaleczy łeś  b rodę  n a  dw a c e n ty m e try  !

Ii. pom ocnik fry z je rsk i:  Słuchaj to  ta k  rozm yślnie. 
Wiesz, ja kocham  się w jego  siostrze i um ów iłem  się z nią, że 
ja  jej ta k  dam  znać, czy dziś wieczór pójdę z n ią  na  randkę. x

y y V

w y r a ż e n i a  .



których, nie n a le ż y  b ra ć  dos ło w n ie !

LAPSUS LINGUAE.
H rab ia  Kocio zaprosił na  polow anie liczne tow a­

rzystw o, a m iędzy innym i rów nież zacną rodzinę  Nowo­
bogackich, a to ze w zględu n a  p ew ne  w eksle , k tó re  trzeba 
było zaprolongować.

Po skończonych łow ach odbyła  się w spania ła  uczta 
w pałacu  hrabiego. S łużba w nosiła  n a  s re b rn y c h  tacach 
w ykw in tn ie  sp rep a ro w an ą  dziczyznę. N ajw iększą jednak  
senzację  i n iejako clou uczty  s tanow ił ozór niedźwiedzia, 
k tó rego  hrab ia  Kocio w łasnoręczn ie  zastrzelił.

W łaśnie  lokaj w  b ia łych  rękaw iczkach  wniósł pom pa­
tycznie p rzy b ran e  dan ie  i zaczął je  obnosić w okół stołów, 
ustaw ionych, zw yczajem  m yśliw skim  w podkowę. Gdy 
zbliżył się z kolei do gospodarza , jeden  z gości siedzących 
obok odsunął rap tow n ie  sw oje k rzesło  i trącił w  rękę  
służącego.

M om entalnie ca ła  zaw artość  półm iska znalazła  się 
na  u b ran iu  h rab iego  Kocia.

Lokaj zbladł i zmienił się. W szyscy  umilkli. W tedy 
h rab ia  wolno w sta ł i rzek ł z uśm ieehem  do g o ś c i :

-  W ybaczcie  pańs tw o  ! T e n  in cyden t to je s t  taki 
niedźwiedzi „lapsus linguae*.

D obry żart  tow arzystw o  p rzy ję ło  oklaskami, a  h rab ia  
poszedł się p rzebrać .

* **
Państw o  Nowobogaccy wrócili do dom u. Za parę 

tygodni mieli oni w ydać  obiad, na  k tó ry  zaprosili sw ych 
znajomych. Dorobkiewicz, k tó re m u  zaim ponow ał dowcip 
h rab iego , choć go nie  bardzo  rozum iał, postanow ił zain- 
scenizować to  sam o u  siebie w  domu.

G dy  nadszed ł w reszcie  u roczysty  dzień i goście za­
siedli do sto łu , n auczony  poprzednio  lokaj w yrzucił  całe 
pieczyste n a  spodnie  Nowobogackiego. B yła  to pu lchna 
i ru m ian a  gąska, ob lana  złocistym  sosikiem.

G ospodarz w sta ł i zaw ołał tubaln ie , trzęsąc  się ze 
ś m ie c h u :

—  Proszę w y b a e z y ć ! To je s t  ty lko  tak i  gęsi lapsus 
linguae i

Jed n ak , o d z iw o ! Nikt z gości się n ie  roześm iał, 
na tom iast wszyscy spojrzeli ze zdum ieniem  w s tro n ę  ż a r ­
townisia.

* **

Po obiedzie gospodarz  został sam z żoną w  pokoju  
i ta  zapy ta ła  go, dlaczego ta k  mozolnie inscenizow any 
żart  n ie  u d a ł  się.

— Iii... pewnie żaden  z nich n ie  rozum ie po łacinie ! — 
odparł zaw sze pew ny siebie Nowobogacki.

© © ©
ŻAŁOBA.

M a t k a :  Słuchaj, Zosiu! Nie pow innaś  g rać  tak  często 
na  fortepianie. W szak dopiero tydzień u p łyną ł od pogrzebu 
dziadka i w naszym  domu panu je  jeszcze ż a ło b a !

C ó r k a :  Masz, m am o rację, ale z pewnością nie 
zauw ażyłaś, że ja  uderzam  tylko  w czarne klawisze, zaś 
b iałych un ikam  jaknajstaranniej.

o  o o

W  PEWNYM DOMU.
—  No, dz iew czę ta ! czas już  się ro z b ie ra ć ! Za pół 

godziny przyjdą goście !
□  Bp □

MYŚLI SUTENERA.
Z kobietą  należy  postępow ać, ja k  z kartam i. Najpierw 

trzeba  ją zmieszać, po tem  położyć, nas tępn ie  orzeaąć  i w z ­
dąć w odpowiednie ręce.

o o o

MIĘDZY LITERATAMI.
—  Pisać m ogę jedyn ie  po północy.
— W iększość kradzieży  popełn ia  się o tej p o r z e !



Ś L I C Z N A  B U Z I A - - Ł A D N E  N O Z K I . . .



C Z V  L I F R F W  T O  N / F  J E S T  W O D A



W Y R A FIN O W A N Y  DEFRAUDANT.
— W iesz, że te n  k a s je r  u k ra d ł  sto  ty s ię c y  złotych 

i uciekł, to  rozum iem , ale poco zab ra ł  ze sobą  żonę 
p ryncypa ła ,  to  już  nie wiem !

— To zupełn ie  j a s n e ! W iedział z g ó ry , że w  tym  
w y p ad k u  p ry n c y p a ł  zan iecha  pościgu.

a  □ c=j

CZUŁE SERCE.
J a k  p an  m ogłeś tak iego  b iedaka  w yrzucić  na  

b ru k  z całą  ro d z in ą?
Nie m ogłem  dłużej pa trzeć  na  ta k ą  nędzę.

O o  O

WZOR GOSPODYŃ.

K o m i w o j a ż e r :  Takiej doskonałe j gospodyni, jak  
m oja teśc iew a, n igdy  i nigdzie n ie  spotkałem .

—  Czy ona żyje je sz cze?
N ie s te ty ! Zjedli ją  w  A fryce lu d o ż e rc y !

—  Nie może być!
T a k ! G dy w rzucali ją  do kotła , ona, b iedna,

zaw ołała  jeszcze s łabym  g ło se m : „A nie  zapomnijcie
odstaw ić i posolić, g d y  się zag o tu ję !" .

a □  □

FRASZKI NADMORSKIE.

Nad polskiem  m orzem  is tn ie ją  tys iączne  m orz liw ości 
Dlatego też czyteln icy  nie powinni m yśleć, że a k u ra t  każda  
m łoda p a ra  zachow uje  się tak , ja k  poniżej. N ajm ilszym  
sportem  je s t  bezsprzecznie  łap an ie  rybek .

Z tych  zaś najsm acznie jsze  s ą  flonderki. Nic więc 
dziw nego, że k ażdy  am ato r  poluje spec ja ln ie  na te n  g a tu ­
nek . P o m y śln em u  połowowi p rzy p a tru je  się p o n u ro  przez 
lo rn e tk ę  oficer naszej m arynark i,  dla k tó re g o  zabrak ło  
o k rę tu ,  więc chciałby sobie złapać jak ąś  frega tą . M yśliwy 
i zw ierzyna  s ta ra ją  m u się w ięc u su n ąć  z oczu

G dy  p a ra  czuje, iż żadne  zaw istne  oko jej n ie  śledzi, 
w ted y  zaczyna się p raw dziw a  s ie lanka . S zczęśliw y ry b a k  
w y w raca  pa te tyczn ie  oczami i p lecie a n d ro n y  o miłości, 
uw iedzionem  sercu... i t  d., dopokąd  z n u d zo n a  f lo n d e rk a  
nie  w yszepce  g łosem  p e łn y m  słodyczy:

—  Gadaj do lampy!...

W ted y  o n  zjeżdża na  to ry  bardziej ogólne i zw raca 
u w agę  tow arzyszk i na  czaru jące  widoki, szem rzące  fale, 
opalizu jąco-seledynow e połyski, zorze zachodu. , aż ta ,  
chcąc w reszcie  dobić do portu , m ów i:

— Słońce k ładzie  się na  spoczynek , w ięc z róbm y 
i m y  to  s a m o !... •

— Ł adny  mi spoczynek  — m yśli on - te raz  dopiero  
zacznie się praw dziw a robo ta  !...

W  k u rh au z ie  dom yślny  po rtie r  p rzeznacza im jed en  
pokój o dw óch łóżkach.

Poco d w a ?  — p y ta  on, gdyż po słonej kąpieli 
n ie  m a w cale  zam iaru  płacić słonego rachunku . Czy nie 
w ysta rczy  je d n o ?

— W eź lepie dwa... na  zmianę. Łóżka ho te low e są 
ta k  s łabe , że g d y  okażesz się p raw dziw ym  mężczyzną... 
e w e n tu a ln ie . ,  t rz eb a  mieć jed n o  w reze rw ie !

Nareszcie s a m i ! Po długich, upa ja jących  pieszczotach 
zasypia ją  snem  ludzi, k tórzy  w ypełn ili  w szystk ie  w zajem ne 
obowiązki. Nad ra n e m  budzi ich m iarow e chw ian ie  się 
sufitu.

—  Cóż t o ?  C zyżby ho te l p ły n ą ł  po w zburzonych  
fa lach?  — woła p rzerażony  m ężczyzna.

— Śpij spokojnie, mój re k in k u  !... to  p raw dopodobnie  
n ad  nam i jak aś  inna para... rozw iązu je  zagadkę  k rz y ż y ­
kową... Krab

W D V

NIECZYSTE SUMIENIE.

P ew ien  jegom ość kup ił w sklepie w orek  cukru . 
W  dom u zkonsta tow ał, że cuk ie r  je s t  zm ieszany  z piaskiem. 
Zam ieścił więc w dzienn iku  n as tę p u ją cy  i n s e r a t : „Jeżeli 
kupiec, k tó ry  mi wczoraj sp rzed a ł  w orek  cu k ru  zm iesza­
nego  z p iaskiem , n ie  p rzyśle  n a ty ch m ias t  n iefałszow anego 
cukru , to  ogłoszę jego nazw isko  w  dziennikach.".

Podał a d re s  i o, dziwo...
W  ciągu dnia p rzysłano  m u z różnych  sk lepów  dzie­

sięć w orków  cukru .
□ □ □

OBRAZIŁA SIĘ
P anna:  W tym  ro k u  m am y s traszn e  powodzie. 
M łodzieniec . T ak , ale  n iech sobie pani przypom ni, 

że w  ro k u  1890 b y ły  znacznie w ię k s z e !
Panna  (o b u rz o n a ) ;  Mój p a n ie !  W y p raszam  sobie 

podobne  im pertynenc je !



NA RYNKU.

— C o ?  p ię tnaśc ie  złotych za tego  zająfca i to bez 
sk e ry  ?

—  Niech p an i posłucha... te n  zając je s t  okropnie  
delikatny... jak  dowiedział się, że zabito  go w czasie 
ochronnym , tak  się ob u rzy ł n a  nieudolność rząd u  i a n o r ­
m alne  s to sunk i m yśliw skie , że... w yskoczył ze s k ó r y !

O O O

W  GRANDZIE.

— T e n  Dm owski, to  istny te rm o m etr  polityczny ! 
P ió ro  jego  w yczuw a każde  d rgn ien ie  społeczne Europy , 
każde  u d erzen ie  pu lsu  cywilizacji, każde n ieznaczne pod­
niesien ie  się te m p e ra tu ry  w s to sunkach  m iędzynarodow ych...

— No, nic d z iw n e g o ! T e rm o m etr  też  je s t  napełn iony  
rtęcią...

□UD □
DZISIEJSZE MAŁŻEŃSTWO.

O na:  Ach... nie!... Ju ż  do­
syć!... G dybym  wiedziała, że 
je s te ś  taki w ym ag a jący  pod 
w zględem  i lo śc i . . nie w yszła­
bym  n igdy  za c i e b i e !

O n : Ale za to, gdy  prosiłem  
o tw oją rękę , m ogłaś się do­
m yśleć, że nie jestem  w y ­
m agający  nod w zględem  ja ­
kości. ,

C  q D

NIEŻYCZLIWY.
-  Dlaczego gniew asz się na  

J a n k a ?  S karży ł mi się. że m u 
nie  raczysz się naw et o d k ło n ić ..

- Nie chcę znać tego  łaj­
d a k a ! Mam dow ód takiej n ie ­
życzliwości z jego strony, że 
słow em  się do niego nie o d e z w ę !

Cóż ci zrobił tak iego?
-  W yobraź  sobie, w moim 

dom u w ybuchł pożar... a  ten  
ba łw an  a larm uje  straż ognio­
w ą  i sam  rzuca się na  ra tunek .. .

-  J a k to ? . .  przecież w t a ­
kim razie  w inieneś m u  do­
zgonną wdzięczność!

-  C o ?  z w ar jo w a łe ś?  Prze 
d ew szystk iem  dom  był w y ­
soko zaaseku row any . a  dziś 
ta k  t ru d n o  o gotówkę,., a  po 
drugie , zna jdow ała  się w nim 
w łaśn ie  m oja teściow a !...

■ o  a

MIŁOŚĆ „A LA MINUTE“.
P ew n a  m odelka  z w ielkiego m ag azy n u  mód w  W a r ­

szawie zm uszona była porzucić sw e zajęcie... gdyż czuła, 
iż „powiększy się rodzina".

Po p a ru  miesiącach właścicielka m agazynu  spo tyka  
sw ą d aw ną  pracow nicę z dzieckiem n a  ręku .

— A ! to ty ,  m oje dz iecko?  No, jakżeż w ygląda  te n  
b o b a s e k ? . .  C o ?  b lo n d y n e k ?  przecież je s te ś  tak ą  ciem ną 
brunetką ...  z ap ew n e  ojciec m usia ł być b lo n d y n em ?  Co? 
p raw d a  ?

— Nie wiem, proszę pan ią !  Nie zdjął naw et w tedy  
kapelusza... — odparła  m idinetka, spuszczając skrom nie  
oczy.

W  NIEMIECKIEJ SZKOLE.
Profesor : Czem je s t  państw o n iem ieck ie?
U czeń: Niech m nie  p an  p rofesor n ie  b i je . ,  ale mój 

ojciec mowi, że to  je s t  repulika .
^  v  v

NIESŁUSZNY ZARZUT.
P a n i : P opa trz  M aryniu , już sześć tygodni leży proch 

n a  fortepianie.
S łu żą c a : P roszę  wielm ożnej p a n i ! To ja  tem u  chyba 

n iew inna. J e s te m  tu  przecież dopiero trzy  tygodnie . x
m m  in

BOHATERSTW O.
— Dzielny i sz lachetny  m łodz ieńcze! Jakaż  wzniosła 

pob u d k a  popchnęła  cię do ra tow ania  tego meszczęśliwca, 
k tó ry  się topił ?

—  Pożyczyłem  m u m oje m ajtki kąpielow e.
n  □  (ii

N ajm o d n ie jszy  kos t jum  k ąp ie lo w y .

—  Nie wiem dlaczego w szyscy m ężczyźn i p rzy ­
pa tru ją  m i się z  takim  s t o i c y z m e m . . .

O J !  TE PRZYSŁOW IA!..

'  W bud tia rku  pew nej kokotk i 
bawi młodzieniec. Pieszczoty..
szep ty   rap tem  najbardziej
czułą scenę p rze ry w a  dzw onek 
w  przednokoju.

D ziew czynka narzuca  szlaf­
roczek  i wychodzi; bawi długą 
chwilę, w reszc ie  zniecierpliw io­
ny  m łody człowiek woła przez 

. d r z w i :
— Chodź-żeż już, moja d ro­

ga ! Przecież w tym  w ypadku  
t ru d n o  je s t  zastosow ać p rzy ­
słow ie : Co się odwlecze, to nie 
ucieczel

C o d

U PRZYJACIÓŁKI.

— Po co w kładasz  czyste 
m ajtki ?

Idę do fryzjera, b y  mi 
podciął w łosy a la garęonne.

V V V

NIE ZROZUMIAŁA.
— No, Maniu, w ięc k iedyż 

zdecydujesz  się połączyć ze m ną 
n ie rozerw a lnym  węzłem  ?...

— C o ?  T y  też  m iew asz po­
m y sły  ! Nie dawniej, jak  p rzed ­
wczoraj znalazł policjant na  
p lan tach  tak ich  dwoje...

□  O □

a  a  o

W SZKOLE.

N auczyciel: W ym ień mi cztery  d rap ieżne  zw ierzęta  
Uczeń: Lew... i trzy  ty g ry sy !

o  o  u

MECHANIZACJA WSI.
P ew ien  gospodarz  w y b ra ł  się n a  ja rm a rk ,  by  kupić 

sobie k ro w ę . Na ry n k u  zobaczył sk lep  z motocyklami, więc 
zbliżył się, b y  obejrzeć  te  „now om odne cuda".

Powinniście, gospodarzu , kupić sobie ta k ą  m a­
szynę — zagadnął mechanik.

— H ę?...  a n a  co mi t o ?
— Możecie na  tern jeździć do m ia s ta !
— No, n iby tak... a le  wolę se  kupić  k r o w ę !
— Przecież na  krow ie nie  w ybierzecie  się do miasta... 

ładn iebyśc ie  w y g lą d a l i !
— A jak b y m  w yglądał, g d y b y m  zaczął doić tego 

m o to cy k la?  — odparł rezo lu tn y  chłopek.

PIKOWA DAMA.

-  Ta doktorow a, to  is tna dam a pik... dem oniczna, k rucze 
w ło s y . .

-  Tak ! a przytem  m ąż rozdaje j ą  n a  praw o i na  lewo.



M IŁ O Ś Ć  M U R Z Y N K I

P l a n t a t o r :  Więc jeszcze nie p izes ta la ś  opłakiwać 
twojego m ęża , fim by?

M u r z y n k a :  Oh r  m a s sa ' on być najsm aczniejsza  
mąż, jakiego  kiedykolw iek zjadłam  !

o o o

DUCH TEŚCIOWE],
(P od uwagę zwolennikom spiiytyzm u).

—  Tak, mój p rz y ja c ie lu ! B yłbym  więc zupełn ie  
szczęśliwy! Cóż, k iedy  do rozpaczy doprow adza mię moja 
te ś c io w a !

— Tw oja te śc io w a?  Ąleż ona u m ar ła  p rzed  czterem a
l a t y !

—  R zeczyw iście .. jed n ak  p rześladu je  mię obecnie 
znacznie in tenzyw niej,  niż za życia!

—  W  jaki sp o só b ? !
— G dy zam ieszkiw ała jeszcze te n  padół płaczu, m o­

głem  w tedy  z ca łym  spokojem  zdradzać  sw ą żonę. J e s t  
ona, ja k  wiesz, spokojną kobieciną i m a  do m nie pod 
ty m  w zględem  ogrom ne zaufanie. W prost przeciwnie, jej 
m atka  by ła  za życia n ieznośnym  babszty lem . Podejrzliwa, 
jak  k o n d u k to r  tram w ajow y, krzykliw a, ja k  posoł n a  se jm . 
o rd y n arn a , jak  te lefonistka, m iała zaledw ie je d n ą  jed y n ą  
z a l e t ę : odw iedzała n as  raz  w  tygodniu , gdyż m ieszkacie  
jej znajdow ało się na d rugim  końcu m ia s ta . . B ył to  niejako 
ty g o d n ik - te śc io w a , k tó ry  złe lo sy  przynosiły  n a m  dla 
u p rzy jem nien ia  niedzieli.

G dy w reszcie j ą  piekło pochłonęło, zachow ałem , jako  
najm ilszą pam iątkę, kw ity przedsięb io rstw a pogrzebowego, 
b y  módz codziennie upew nić  się, iż n ie  zobaczę już  n igdy 
tego  aligatora  w  s p ó d n ic y !

—  Dlaczego je d n a k  nie możesz zdradzać swej ż o n y ?  
Nic nie rozum iem  z całej tej historji.

— Otóż w ła ś n ie !.. p rześladu je  mię... duch  mojej 
te śc io w e j! S traszliwe, obm ierzłe  duszysko, k tó rego  wi­
docznie p rzes tra szy ły  się czarty  w  piekle, więc b łąka  się 
po świecie, za truw ając  mi życie.

— J a k  widzę, w ierzysz  w  te  g łu p s tw a !
— T a k ! Dzisiaj w ierzę n ie z b ic ie ! Słuchaj d a le j ! G dy 

wróciliśm y z pogrzebu, powiedziałem  sobie: kto  traci, ten 
zyskuje. Mimo to, poczekałem  je d n a k  ca ły  m iesiąc, nim

i odnow iłem  m oje d aw ne  znajomostki... Po tej konw encjo ­
nalnej p rzerw ie  zaszedłem  do Loli, k tó ra  p łonęła z n ie ­
cierpliwości i pożądania... J a  również.., w łaśn ie  m iałem  
zrealizow ać cel mojej wizyty... g d y  ., u jrza łem  zam iast 
tw arzy  mej k o c h a n k i .. najrealn iejszą, najw yraźn ie jszą  gębę 
mojej teściowej. W łosy  pow stały  mi na  głowie... Byłem 
naw pół om dlały  ze s t r a c h u !...

— H alucynacja  !
— Chodź najdroższy  —  powiedziała Lola, k tó ra  nic 

n iesam ow itego nie  dostrzegła.

N IE U D A N A  K O M E D Y JK A .

— Zbawco /  B ohaterze! N ie obawiałeś się skoczyc do 
wody, by uratować m oją tonącą córkę?...

—  Nie, panie... ja  iuż jestem  żona ty  /
a o □

— Tem bardziej halucynacja!
— Poczekaj !... Uciekłem w  panicznym  lęku. Na na­

s tę p n y  dzień pow tórzyło  się to  samo. Zerw ałem  z Lolą. 
P róbow ałem  naw iązać k o n tak t  z innem i • kobietkami... 
i zawsze, w  chwili najbardziej d rastycznej z jaw iała się 
teśc iow a, uniem ożliw iając mi zd radę  m ałżeńską . Pow ie­
działem  sobie w te d y :  „Pozostaje mi już ty lko  żona*.

“ i ?#>•
— A c h !... Zjawiła się i w tedy  ta w ie d ź m a ! Uśmie­

chając się, pocałow eła moją żonę i r z e k ł a : „Bawcie się 
dobrze, m oje dzieci*.

— A tw oja żona widziała j ą ?

— T ak! J e s t  przecież zagorzałą  sp iry tystką. R ozm a­
w iały  ze sobą  cały  kw adrans.

— P rz y w id z e n ie !...
— Przyw idzenie , czy rzeczywistość, w  każdym  bądź 

razie  zm uszony  je s tem  do wierności m ałżeńskie j, co do­
prow adza  m ię do rozpaczy. J a k  wiesz, obdarzony  jes tem  
pewnym... tem p eram en tem  i jednosta jność  w  miłości nuży  
m ię niemożliwie. Popadam  w m elancholię, m yślę  o śmierci...

— No, z tego  chyba  nie  umrzesz!...
— O! N iel Tem bardziej, że g d y b y m  m ia ł po śmierci 

spo tkać  tę... tygrysicę , to  n iem a żadnej racji zbytni© k w a ­
pić się n a  tam ten  św iat! Z . i  G.

□  □  □

S P O R T S M E N K I.

—  ...W iesz, Liii, że  ja  m iłość uważam  za 'ro d za j sportu.
—  A  ja  sport traktuję zawodowo. Z a  godzinkę trai- 

ningu —  pięćdziesiąt zło tych  t
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P R Z Y  R A D IO A P A R A C IE .

—  Cóż to z a  niesam owita m uzyka ?
— Ach I To zapewne N ow y Jork! Słychać jakieś okrop­

nie s u c h e  dźwięki

TEŻ.. PORÓWNANIE!

— N ajm niejszym  p a r l .m e n te m  jest każda żona!
— D laczego?
—  B > na leży  do niej tylko jed en  członek c ia 'a  nsta- 

wodawczego.
□ □ □

ROZTARGNIENIE.

W  dom u doktora  J... za tka ł się wodociąg. Żona przy­
szła do gab ine tu , by  go o tern z aw iad o m ić :

— Cóż te raz  z rob im y?
—  G łu p s tw o ! wiej tam  dwie łyżki oleju rycyno­

wego — od p arł  esku lap , unosząc  głowę z nad  książki
O o O

SŁUGA W ZAKOPANEM.

— Dlaczego nie  u ło ży sz  na siebie g o rse tu  M arysiu  v. .
— E ... ten  pon z p irsego  p iea tra  ruówiom, że to n ie ­

wygodnie..

FOTO - AKTY dla a r ty s ló w  i zb ie raczy
(le nu a r t i s t i q u e )   1   -

bez kon ku rencyjny w  b ó r  o^o ło  15 GCP i togrufji z  natury, męskich,  
kobiecych i mło bzieńczych model i.  -  Wolny wybór  według num  rew.

Katalogi i wzory wysyłani  po ot rzymaniu  listem poleconym w  go- 
'ówce Zł 3 - - ,  6 —  lub 10’- .  K o r e s p o n d e n t  po polsku.

P R Z E Z N A C Z E N I E !
P o z n a j  s i e b i e .  K im  j e s t e ś .  K im  b y ć  m o ż e s z ?  S z y l le r -  

S z k o l n i k  P s y c h o  g r a f o l o g  A u t o r  p r a c  n a u k o w y c h  o k r e ś l a  
c h a r a k t e r ,  z d o l n o ś c i ,  z a l e t y  i w a d y .  N a d e ś l i j  c h a r a k t e r  
p i s m a  -.woj l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  o s  by ,  n a p i s z  r ok ,  m i e s i ą c  
u r o d z e n i a ,  k a w a l e r ,  ż o n a t y ;  w d o w i e c ,  i ie o s ó b  n a j b l i ż s z e j  
r o d z i n y ,  o t r z y m a s z  n a u k o w a  s z c z e g ó ł ó w - ,  a n a l i z ę  c h a r a ­
k t e r u  o k r e ś l e n i a  w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  ż y c i o w y c h ,  o d p o ­
w i e d z i  n a  s z c z e r z e  z  d  n e  p y t a n i a ,  r ó w n i e ż  h o r o s k o p  u ł o ­
ż o n y  p r z e z  s ł y n n e  m e d  u rn  M i le E v i tony.  A n a l i z ę  h o r o s k o p  
w y s  ł a m y  p o  o t r z y m a n i u  3  z .  O s o b i ś c i e  p r z y j  n u j e  1 2 — 7. 
D o ś w  a d c z e n i a  n a u k o w e  S z y l i e r a  - S z k o  n ; k a  z a  z c z y c o n e  
c h w  J e b n e m i  p r o t o k ó ł a m i  n a u k o w ,  c h  o w a r z y s i w  W a r s z a w  y 
ś w i a d e c t w a m i  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o w a g  ś w i a t a  l e k a r s k i e g o .

A d r e s :

W a r s z a w a ,  P s y c h o - G r a f o l o g  Szyi ler-Szkain ik  P ięk n a  25

'

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A !
W Ę D K I, SZ N U R K I, HACZYKI, 
Z.YŁK1, W Ę C iE R Z E , S Z T U C Z -  

N E  RYBKI 1 M USZK I
poleca  firma

Wiktor W  A N D  E R E R
3 5 * 2 0  K r a k ó w ,  ul. S z e w s k a  L. 21. 3™b

S Z T U K A  P A R Y SK A  - ^ yła."
Z A K O P A N E ,  U L IC A  K R U P Ó W K I Pobrani°m Po cz t-

A lbum y „ p i ę k n o ś ć  k o b i e c a " ...................................po  zł.  5 6 0
AlOumy kabdretpw p a r y s k i c h ...........................n „ 5 60
Albumy mitologiczne luksusowe Venus,  Leda n r  10 60

i inne wydawnictwa paryskie.

Tajemnice atelier® fotograf.
O rygina lae  f rancusk ie  karty . Serje  po 2 ,  4  i 6  z łotych 

J. Ś liw ka, Czeski Cieszyn, O straw ska  17. M erkur.FR.  G A Z D A ,  W IE D E Ń  V/2, W i e d n e r  H a u p t s t r a s s e  116, Ab.  B.

Coś... coś .. coś... pięknego... coś... coś . coś .
8 0  zd jąć  ’ „La Beaute. Feminineu Nr. X I. Już n a d e s z ły !

P a r y s k i e  A l b u m y

Cena Z l  5 60 z  przesyłką poleconą W ysyłam y również za  pobraniem  pocziowem.
„PI ĘKNO I S Z T U K A “ Przem yśl, R ynek 24

Pozatem  polecamy inne w y d a w n i c t w  artystyczne „Pans A r t E D IT IG N S".
Przy zamówieniach prosim y powitać sie, na n in ie jsze  ogłoszenie. ,

„La Beaute Fem inine11 Nr. X I  Już n a d eszły ' 80  Z Ó .JĘ Ć !
Coś... coś... coś.,  pięknego, coś.,  coś... coś...



SERCE NA DESSOUS.

jedynie w  takim w y p a d k u  pow iedzenie :  „Chciała bym o ddać  sw e  se rc e “ trafia w  sed n o  rzeczy.

Właściciel I wydawoa: Czertaw Lipiński. Odpowiedzialny redaktor :  S tanisław Pogoda.
Zakłady Graficzne f Nowości Ilust rowane- »od sarz. Lf Gropusia Firma Friedlein4


